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Papież Pius IX powiedział: „Ządamy, aby katolicy życzliwie popierali 


tych, którzy wydają pisma przejęte duchem katolickim“  -- - 


Ogłoszenia 


ŚWIATŁO 


pismo powieściowe i 
popularno naukowe 
wychodzi raz w mie- 
siącu dnia 1-go. — 
Prenumerata „Swiatła” 
wynosi na rok 4 kor, 
na pół roku 2 kor. 
Adres : 

Redakcya „Swiatła“ 
Kraków, ul. Powiśle 12. 


Pismo 


„Wdbronietrawdy” 


zwalcza zapędy ży- 
dów isocyałów na spo- 
łeczeństwo chrześc. 
„W Obronie Prawdy* 
wychodzi raz w mie- 
siącu w Krakowie, ul. 
św. Tomasza l. 
Prenumerata roczna 
kosztuje w Krakowie 
48 hal. zaś z prze- 
syłką 72 hal. za 1 
egzemplarz. Jeśli 10 
egzemplarzy to roczna 
przedpłata kosztuje 


35.! 


Dachy 


nie wymagajace reparacyi. 


N 
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Wyrób krakowski. 


odporny na wiatry i 
zmiany powietrza. 


Fabryka Łupku asbestowego 


„ASBIT“ 


T 


Łupek asbestowy | 


przyjmuje się za opłatą 10 hal. za wiersz, lub jego 
miejsce drobnym drukiem w jednej szpalcie. 


ATARI zdrowego 


ŻOŁĄDKA 


polega przedewszystkiem na dobrem tra- 
wieriu, przez uregulowanie usunięcia za- 
trzymanią. Skutecznym środkiem z wybie- 
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta- 
rannie przyrządzonym, pobudzającym ape- 
tyt, przyspieszającym trąwienie ilekko od- 
prowadzającym, który usuwa i łagodzi zna- 
ne następstwą nieumiąrkowania, nie odpo- 
wiedniej dyety, zaziębjenia, siedzącego try- 
bu życia i przykrego zątwardzenia n. p. 
zgagę, odbijanie się, nadmierne tworzenie 
się kwasów i kurczowe boleści jest 


Dra Rosa balsam żołądkowy 
z apteki B. Fragnera w Pradze. 


OSTRZEŻENIE! Wszystkie 
części opakowania noszą 
prawnie deponowaną 


markę ochronną. 
SKŁAD GŁOWNY: APTEKA 


B, FRAGNER'A C. ik. Dostaw- 


cy Dworu 
„POD CZARNYM ORŁEM* 

PRAGA, Mała Strona Nr. 203. róg ul. Neruda. 
WYSYŁKA CODZIENNIE. 
1 cała flaszka 2 K., pół flaszki 1 K. 
Pocztą za poprzedniem nadesłaniem K. 1.50 bę- 
dzie jedna mała flaszka, K. 2.80 będzie jedna 
duża flaszka, K. 4.70 będą 2 duże flaszki, K. 8 
będą 4 duże flaszki, K. 22.— będzie 14 dużych 
flaszek opłatnie do wszystkich stacyi austro- 
węgierskiej Monarchii przesłane. 
SKŁADY W APTEKACH AUSTRO-WĘGIER 


S.Z.0.P. W KRAKOWIE, 
Biuro centr. Dietlowska 101. 
m U o 


4:80 kor. Numer po- 
jedynczy kosztuje 
tylko 4 hal. 


w Krakowie w Aptece: M. Masłowskiego, 
Redera, K. Wiszniewskiego. 
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Radzimy Wam nie zwlekać 


gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie w rękach, 
lub w nogach, kłócie w boku, ból w krzyżach, 
bezwładność członków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia 
i używać z całem zaufaniem tylko najlepszego i stosownego nacierania 
pod nazwą 


s» [CHTIOMENTOL œ 


Prawdziwy Ichtiomentol z plombą należy sprowadzić tylko wprost z fa- 
bryki i apteki Szymona Edelmana w Samborze Nr. 611. 


Wysyła się prawdziwy Ichtimentol z opłaconą pocztą i opakowaniem 5 
flaszek za koron 6, 10 flaszek za 10 koron, 25 flaszek za 23 koron. 


b ai tz 


Wiją się jak węże 


miemieccy fabrykanci, bo widzą, że w 
krótkim czasie wskutek braku kupują- 
cych, zupełnie przestaną u nas w kraju 
sprzedawać swoje bibułki cygaratowe. 

Takie doniosłe zwycięstwo przemy- 
słu polskiego nad przemysłem wrogów 
naszych — nikt inny nie odniósł, tylko 
lud polski! Zwycięstwo to wielkie, uła- 
twiła „Pobudka“ wyrób polski i pod 
każdym względem doskonały. 

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu- 
manić tym wykpigroszom, napisami pol- 
skimi, które oni umieszczają na bibuł- 
kach cygaretowych, lecz nie podają na- 
zwiska swego — otóż nim zapłacicie 
za bibułki, to wpierw patrzcie dobrze, 
czy jest napis następujący: „PObu- 
dka“ Mra W. Bełdowskiego 


i czy obrazek przedstawia Bartosza Gło- 


wackiego na czele kosynierów zdoby- 


wających na moskalach armaty. Jeżeli 
zatem, obok tego obrazka jest napis 
„Pobudka“ i moje nazwisko M" W, Bel- 
dowski, to możecie być pewni, że to 
wyrób polski i zapewniam Was, że do- 
skonały i że tylko ten wyrób bibułek, 
lud ogólnie żąda i popiera. 

Uczcie jeden drugiego, jak poznać 
i odróżnić można „Pobudkę*, od innych 
szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów. 

Kto jeszcze nie palił znakomitych 
bibułek „Pobudka“, niech żąda próbek, 
a chętnie mu poślę. 


Wasz szczerze oddany 


Mr W. Belłdowski 


Fabryka tutek i bibułek 
cygaretowych w Krakowie. 


Jednajcie nam nowych Prenumeratorów !! 
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Z Koła polskiego. 


Na ostatnich kilku posiedzeniach Koło 
polskie przeprowadziło dyskusyę nad 
tem jakie stanowisko ma zająć w po- 
lityce bierzącej państwa. Po długich 
obradach na ostatniem czwartkowem 
posiedzeniu uchwalono następującą re- 
zolucyę : 

Koło polskie opiera się na programie 
autonomii kraju. Koło trwa przy 
swej tradycyjnej polityce dyna- 
stycznej i mocarstwowej. Przyj- 
mując do wiadomości sprawozdanie 
prezydyum z konferencyi u prezydenta 
ministrów, Koło polskie wyraża goto- 
wość popierania rządu, jeżeli się 
zobowiąże uszanować narodowe pra- 
wa i autonomicze zasady kraju 


Wojciech Olszowski w Krakowie 


Maly Rynek, róg miey Szpiłalnej 


tych, którzy wydają pisma przejęte duchem katolickim“ 


Sa Pm | MRER a 


i zaspokoić przedstawione mu bardzo 
naglące kulturalne i ekonomi- 
czne potrzeby kraju, i jeżeli w 
szczególności rozpocznie budowę ka- 
nału między Krakowem a gra- 
nicę śląską na przestrzeni Zator- 
Samborek w ciągu r. 1911, a budowę 
kanału od Wisłydo Dniestru Za- 
bezpieczy w terminie wspólnie ustano- 
wić się mającym. Jako naglącą uważa 
Koło polskie także śanacyę finan- 
sów krajowych i budowę kolei 
lokalnych. 

Koło polskie pragnie utworzenia sta- 
łej, na sojuszach opartej większości 
w Izbie posłów, o programie ubez- 
pieczającym potrzeby państwa, krajów 
i całej ludności. 

Koło polskie pragnie załatwienia sp o= 


Kawy palone i surowe jakołeż wina 
francuskie, reńskie, austryackie 
w wielkim wyborze. 


POLECA 


Śtr. 2. 


„NOWY DZWON EK" 


Nr. 32. _ 


równarodowościowych tego pań- 
stwa, zwłaszcza długoletniego sporu 
między narodem niemieckim a czeskim. 

Dla skutecznej służby około dobra 
kraju niezbędnie jest potrzebne, przy 
niezamąconej zgodności Koła pol- 
skiegoz Sejmem krajowym, trwałe 
współdziałanie ministra dla Ga- 
licyi, namiestnika i marszałka, 
do których Koło polskie odnosi się 
z zaufaniem. Harmonia tych wszyst- 
kich czynników jest zarazem warunkiem 
zgodnego i pomyślnego uregulowa- 
nia stosunków polsko-ruskich 
na gruncie krajowym, w duchu 
sprawiedliwości i uzasadnio- 
nych realnych potrzeb. W rezolu- 
cyi tej wypowiedziało Koło polskie 
wszystkie swe życzenia zarówno pod 
względem potrzeb krajowych, jak ró- 
wnież i pod względem narodowym. 
Ostatni ustęp rezolucyi mówiący o spra- 
wie zaufania do trzech dygnitarzy ki - 
rujących polityką kraju, był właśnie 
owym, o który tak gorąco w Kole wal- 
czono. 


Namiestnik a Koło polskie. 


We czwartek d. 28. lipca vdbyło się po- 
siedzenie Koła polskiego, które ma bardzo 
ważne znaczenie dla polityki naszego kraju. 
To cośmy na tem posiedzeniu słyszeli, jest 
echem nastrcju jaki panuje w całym kraju. 

Kto patrzył na ostatnie wybory do par- 
lamentu, ten nie mógł oprzeć się smutnemu 
wrażeniu, że zasada wolności i czystości wy: 
borców została naruszona i to nie tylko przez 
partye łapiące mandaty, ale przedewszystkiem 
przez kierownictwo władzy krajowej tj. namie. 
stnika Dr Bcbrzyńskiego. Za milczącem przy- 
zwoleniem rządu zrobiono z wyborów jedną 
wielką szopkę i połowa posłów Koła polskiego, 
jacy dziś w Wiedniu zasiadają nie wyszła z 
wyborów i woli ogółu obywateli, ale jako 
mianowani przez konserwatystów i ludowców 
przy pomocy namiestnika. 

Słusznie też po wyborach podniosły się 
liczne głosy protestu przeciw tego rodzaju 
polityce. Władza, która jako bezstronna po- 
winna stać li tylko na straży ustawy, „ro- 


biła“ wybory, dla przypodobania się jakiejś 
partyi politycznej. Te głosy protestu znalazły 
swój wyraz także na wspomnianem posie- 
dzeniu Koła polskiego. 

Poseł inż. Angermann — ludowiec — chcąc 
przypodobać się władzom, zgłosił wniosek; 
aby Koło polskie wyraziło votum zaufania 
ministrowi dla Galicyi Zaleskiemu, marszał: 
kowi kraj. Bądeniemu i... namiestnikowi Dr 
Bobrzyńskiemu. Ma się rozumieć, że wobeć 
ostatnich faktów postawienie takiej rezolucyi 
w pełnem Kole było chyba rozmyślem wy- 
woływaniem awantury. To też jeden po dru- 
gim przedstawiciele stonnictwa demokracyi 
narcdowej, jak i centrowiec poseł Kozłowski, 
oraz nawet konserwatywni posłowie z Po- 
dola pod wodzą br. Gcłuchowskiego wystę: 
powali przeciwko tej rezolucyi. 

[ch przemówienia nie zwacały się przeciw 
min. Zaleskiemu i hr. Badeniemu, ale wy- 
łącznie tylko przeciwko namiestnikowi Bo- 
brzyńskiemu. 

Poseł Dr Kozłowski wręcz oświadczył, że 
uchwalenie takiej rezolucyi wyrażającej vo* 
tum zaufania namiestnikowi, może wywołać 
rozłam w Kole polskiem, a w kraju wzoieci 
burzę i odruch, który dla namiestnika może 
być bardzo nieprzyjemny. 

Mimo tych słusznych protestów konser“ 


watyści i ludowcy przecież parli do tego; 
aby namiestnikowi votum ufności Koła 
uchwalić. 


Głosowano nad votum dla każdego dy: 
gnitarza osobno. Jakby dla zaznaczenia, że 
posłowie wyłącznie tylko potępiają postępo” 
wanie Dr Bobrzyńskiego wyrazy zaufania 
dla min. Zalewskiego i hr. Badeniego uchwa:* 
lono jednogłośnie. Przy głosowaniu W 
sprawie Dr Bobrzyńskiego zaszło kilka nie” 
miłych dla jego zwolenników niespodzianek: 
Mianowicie przed głosowaniem nad votum 
ufności dla namiestnika, znaczna ilość posłów 
opuściła ostentacyjnie salę. Na sali pozostał0 
tylko 54 posłów. Z tych za votum ogwiad 
czyło się tylko 40 głosów, t.j, ż8 
uchwalono je tylko 4 głosami wię 
kszości. Dziewięć głosów padło „przeciw“ 
w tem były dwa głosy ludowców, Pig 
ciu zaś posłów z hr. Adamem Gołuchow 
skim na czele z założonymi rękami wstrzy' 
mali się od głosowania. 

Wynik głosowania wywołał wśród wie” 
kszości namiestnikowskiej w Kole polskie 
pewne wrażenie, gdyż uchwalenie votum 
ufności namiestnikowi w takich warunkać” 
jest niemal klęską polityczną. N* 
miestnik nie będzie się mógł powoływać nó 


TRWALSZE OD WIEDEŃSKICH UBRANIA 
GUTOWE ŚWIEŻO WYROBIONE PRZEZ 
KRAKOWSKICH KRAWCÓW TYLKO W 


ANIARO KATOLICKICH KRAWCOW 


Kraków, ul. Floryańska |. 7, tuż przy Rynki: 
Lwów, plac Halicki 7, gdzie Centr. Kawiarni*' 
—- Pierwszorzędny magazyn na zamówienia. © 
Wielki skład materyałów krajowych i angie" > 

Krój angielski. 
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to, że za nim stoi Koło polskie, gdyż wynik 
cyfrowy głosowania Oczywiście temu za- 
przecza. 

Tem mniej będzie mógł namiestnik wobec 
rządu utrzymywać, że go kraj popiera. Można 
bowiem było sztuczkami wyborczemi zamia- 
nować sobie posłów według swych chęci, ale 
przecież nikt nie zdoła zamknąć ust obywate- 
lom kraju, tym setkom i tysiącom, które czu- 
ją krzywdę jaka im się stała. 

Namiestnik przekonał się, że trzydzie- 
stu posłów w Kole polskiem nie podziela 
jego zapatrywań na politykę. Jeszcze dobi- 
tniej przekona się o tem, gdy zostanie zwo- 
łany sejm galicyjski, gdzie przeciw niemu 
hędą otwarcie mogli wystąpić ci byli posło- 
wie, których do parlamentu nie dopuszczono. 

Mamy nadzieję, że zrozumie w tedy dr, 
Bobrzyński, co mu czynić należy i że ustąpi 
miejsca komuś innemn, kto lepiej od niego 
poprowadzi politykę kraju. 


Obrady Kady państwa. 


Od wtorku do soboty przez wszystkie 
dni obradował. Izba poselska nad trzema 
właściwie sprawami mianowicie: nad sprawą 
ustawy bankowej, zajść w Drochobyczu i dro- 
żyzny. Wszystkie trzy sprawy zostały dokła- 
dnie i wszechstronnie omówione. Zajścia w 
Drohobyczu, strzelanie wojska do wyborców i 
śmierć kilkunastu osób wywołały bardzo dłu- 
gie i poważne rozprawy. Zabierali w nich 
głos przedstawiciele różnych obozów polity. 
cznych oraz różnych narodowości. Przema- 
wiali także miniter spraw wewnętrznych i 
minister wojny. 

Dnia 25. lipca rozpoczęły się obrady nad 
ustawą bankową. Przeprowadzono pierwsze 
jej czytanie, poczem odesłano ustawę do 
komisyi. Następnie rozpoczęła się dyskusya 
nad sprawą drożyzny mięsa. Pierwszy prze- 
mawiał prezydent ministrów, który obiecał 
udzielić na trzy miesiące zniżek taryfowych 
do przewozu mięsa na kolejach. Również z 
rządem węgierskim prowadzi się rokowania 
o pozwolenie na dalszy dowóz mięsa argen- 
tyńskiego. Po mowie b. Gautscha rozpczęła 
Izba dyskusyę nad nad zajściami w Droho- 
byczu. Pierwszy przemawiał prezes Kcła pol- 
skiego D. Dr Bilińsk Biliński, po nim socyalista Diamant. 


Aromatyczny ulepek roślinny c 


NE 


D. 26. lipca najpierw obradowano nad spra- 
wą dowozu mięsa. Przemawiał szereg mow- 
ców, którzy wszyscy domagali się pozwolenia 
na nieograniczony dowóz mięsa argentyń- 
skiego. 

Następnie w sprawie zajść drohobyckich 
przemawiał pos. Breiter. 

Dnia 27 lipca w dalszym ciągu-w dysku- 
syi nad drożyzną mięsa mówił minister rolni- 
ctwa bar. Widmann, który wspominał o wiel- 
kiej akcyi w celu powiększenia i poprawy 
bydłostanu, dzięki czemu niebawem produ- 
kcya mięsa stanie na znacznej wyżynie. Cen- 
tralny zakład spieniężania bydła przyczyni 
się w istocie do rozwiązania sprawy zaopa- 
trywania miast w mięso. Znacznym postępem 
jest również połączenie się organizacyi zu- 
żytkowania bydła w Krajach, tak ważnych 
pod względem produkcyi mięsa, jak Galicya 
i Bukowina w jedno towarzystwo handlowe 
z ograniczcną poręką. 

Minister omawiał następnie potrzebę two- 
rzenia wielkich rynków na bydło hodowlane 
i użytkowe, oraz szczegółowo przedstawił 
zamierzone zarządzenie w odnośnie do ró- 
żnych środków żywności, specyalnie mleka, 
a w końcu oświadczył, że jeżeli konsumenci 
i producenci pcłączą się, mając na oku dobro 
całej ludności, to cel zamierzony z pewno- 
ścią będzie osiągnięty. 

Po przemówieniach jeszcze całego szeregu 
posłów na wniosek p. Abrahamowicza dy- 
skusyę zamknięto i wybrano mowców jene- 
ralnych, pp. Udrzela i Wędrę, po ich prze- 
mówieniach odesłano wnioski do komisyi 
drożyźnianej z poleceniem zdania sprawy do 
24 godzin. 

Następnie dyskutowano dalej nad zajścia- 
mi w Drohobyczu. 

Na piątkowem posiedzeniu przedłożyła 
najpierw komisya bankowa swe sprawozda- 
nie, poczem ustawę bandową uchwalono w 
drugiem i trzeciem crzytaniu. 

W sprawie zajść drohobyckich, przedsta- 
wił stanowisko rządu minister spraw we- 
wnętrzych. Bronił on bardzo energicznie 
władz składając całą winę zajść na agitatorów. 

W dalszej dyskusyi zabrał głos minister 
wojny, który stwierdził, że wojsko strzelało 
tylko z powodu przesłyszenia komendy, że 
asystencya wojskowa zachowała się popra- 
wnie, wyjąwszy otwarcie ognia bez komendy, 
co jednak wobec panującym okoliczności i 
ciągłego atakowania wojska przez tłum 


pew nie działający środek prze- 
kaszlowi, chrypce. 
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zawsze ze stanowiska ludzkiego da się wy- 
tłumaczyć. 

Minister prosi o osądzenie swych wywo- 
dów bez uprzedzeń i wyraża najgłębsze współ- 
czucie siły zbrojnej £ powodu smutnego tego 
zdarzenia. 

Następnie przemawiał p. Liberman, który 
wśród ataków na Koło polskie domagał się 
aby komisya parlamentarna przeprowadziła 
kledztwo. 

Na tem dyskusyę zamknięto i wybrano 
mowcami generalnemi pp. selingera i Nemca 
Ostatnie posiedzenie Izby odbyło się w so- 
botę. Posłowie radzili wśród wielkiego zde- 
nerwowania trzeba było aż dwóch konferen- 
cyi przewodniczących klubów, aby popchnąć 
naprzód obrady parlamentu i sesyę zakończyć. 

Posiedzenie zaczęło się od dyskusyi i gło- 
sowań nad wnioskami w sprawie drożyzny 
mięsa. Znaczącem było przemówienie prezy- 
denta ministrów w tej sprawie, ponieważ 
oświadczył się z wielką stanowczością prze- 
ciwko rezolucyom, które wymagały od niego, 
aby potargał traktaty handlowe i zobowią- 
zania wobec Węgier. Prawie wszystkie kluby 
podzieliły się w głosowaniu na partye posłów 
miejskich i posłów agrarnych, których to 
ostatnich stanowisko zgadzało się ze stano- 
wiskiem rządu. Oni też zwyciężyli podczas 
głosowania gdyż odrzucono wszystkie te re- 
zolucye, które oświadczały się za nieograni- 
czonem sprowadzeniem mięsa do Austryi. 

Imieniem socyalistów uzasadniał wniosek 
o postawienie ministrów gabinetu bar. Bie- 
nerta w stan oskarżenia 2 powodu użycia 
$ 14 poseł Seitz. Przy tej sposobności po- 
zwolił on sobie na złośliwy figiel, a mia- 
nowicie powtórzył mowę dzisiejszego mini- 
stra sprawiedliwości Dra  Hochenburgera, 
który, jako poseł narodowo-niemiecki w r. 
1899 wygłosił piorunująco grubijańską mowę 
z okazyi wniosku o postawienie w stan o- 
skarżenia gabinetu hr. Kazimierza Badeniego 
z powodu użycia $ 14. I tu bar. Gautsch 
polemizował z miejsca z posłem socyalisty- 
cznem i to w sposób tak energiczny, jak 
żaden z dotychczasowych naczelników w par- 
lemencie ludowym. Wniosek socyalistów od- 
FZUCONO. 

Wreszcie Izba poselska zakończyła roz- 
prawę nad rzezią drohobywką przyjęciem 
wniosku Koła polskiego w tej sprawie, pod- 
czas gdy inne wnioski odrzucono. 

Posłowie w radosnym nastroju opuścili w 
późnych godzinach wieczornych gmach par- 
lamentu, życząc sobie wzajemnie wesołych 
wakacyj. 


_ Drugi atak. 


Stapiński nie na żarty myśli o zawła- 
dnięciu instytucyą Kółek rolniczych. W okre- 
sie wyborczym wykonał on pierwszy atak na 
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Główny Zarząd tej instytucyi i jej zasłużo- 
nego prezesa p. Artura Cieleckiego za to, że 
urzędnik Zarządu Kółek rolniczych p. Dąbski 
ośmielił się wystąpić otwarcie przeciw Sta- 
pińskiemu i jest redaktorem wrogiej dla Sta- 
pińskiego „Gazety ludowej“. Nastąpiłjteraz dru- 
gi atak, wymi srzony w osobę p. Cieleckiego. 

W ostatnim nuiuerze „Przyjaciela ludu“ 
zamieścił poseł Kubik, naturalnie za zgodą, 
a może i na rozkaz Stapińskiego artykuł, 
wzywający delegatów Kółek rolniczych, aby 
nie wybrali więcej na prezesa Towarzystwa 
Kółek rolniczych p. Cieleckiego, lecz ludowca 
z pod znaku Stapińskiego a nawet wymienia 
kilku kandydatów do tej godności — zaś p. 
Adamskiemu, dyrektcrowi Zarządu Kółek 
rolniczych daje do poznania, że może stracić 
posadę, jeżeli się nie zastosuje do życzenia 
ludowców. 

Spytacie czytelnicy jaki powód tej napa- 
ści? P. Kubik jako jedyny argument uzasa- 
dniający konieczność usunięcia p. Cieleckiego 
od przewodnictwa w Kółkach rolniczych, po- 
daje, że p. Cielecki jest szlachcicem obszar- 
nikiem, konserwatystą podolskim, a więc jake 
taki nie może przewodniczyć instytucyi chłop- 
skiej, bo jeżeli Kółka rolnicze przeznaczone 
są dla chłopów, to na ich czele powinien stać 
ludowiec i to ludowiec, wskazany przez Sta 
pińskiego. W oczach Kubików i Stapińskich 
powód to dostateczny; za nic nie mają kil- 
kunastoletnią pracę p. Cieleckiego dla ludu 
pa stanowisku Prezesa Tow. Kółek rolniczych 
nic ich to nie obchodzi, że na tem honoro- 
wem stanowisku stracił on zdrowie i z wła- 
snej szkatuły wyłożył tysiące na cele uko- 
chanej przez niego instytucyi, że za jego sta- 
raniem Towarzystwo doszło do ogromnego 
rozwoju i zbudowało dom własny, że wpły- 
wem osobistym wyjednał dla Towazystwa 
hojne subwencye rządowe i krajowe, — to 
wszystko na nic — bo p. Clelecki nie uznaje 
nad sobą powagi Stapińskiego, bo nie chce 
do Towarzystwa dopuścić polityki, bo pozwa- 
la urzędnikom Towarzystwa mieć własne 
przekonanie polityczne i nie nagania ich do 
Stapińskiego, więc musi iść precz, a gdy bra- 
knie p. Cieleckiego, to już Stapiński łatwo 
upora się z Dąbskim i z Zarządu Towarzy- 
stwa go wyrzuci. Tak więc Stapiński ubić 
chce jednym zamachem dwie muchy i opa- 
nować Zarząd Towarzystwa Kółek rolniczych, 
postawić na jego czele narzędzie sobie odda- 
ne i użyć Towarzystwa Kółek rolniczych do 
celów swej przewrotnej polityki — a z dru- 
giei strony wykonać zemstę na Dąbskim na- 
czelniku frondy lwowskiej. 

Uczciwie to nie jest, ale pożytecznie. Ale 
Stapiński wie, że w polityce uczciwość nie 
popłaca. Dawno on już zapomniał jak uczciwość 
wygląda Wprawdzie ani ludowcy a tem mniej 
Stapiński nie przyłożyli wcale ręki do rog- 
woju Kółek rolniczych, nie przyłożyli ani jednej 
cegiełki do budowy tego wspaniałego gmachu, 


Nr. 32. 


przeciwnie podkopując zaufanie chłopów do 
innych stanów tamowali rozwój tej instytu- 
cyi, ale dziś, gdy Kółka rolnicze zjednoczyły 
pod swym sztandarem tysiączne zastępy chło- 
pów, wpłynęły korzystnie na dobrobyt chłopa, 
nauczywszy go lepiej uprawiać zagon ojco- 
wizny i wyciągać większy plon z matki 
ziemi, dziś zapragnął p. Stapiński zagarnąć 
Towarzystwo pod swą władzę i wpływ, czu- 
jąc że wtedy mógłby samowładnie panować 
nad chłopami. 

Aby dojść do tej władzy trzeba więc oba- 
lié zasłużonego Prezesa i przyjść do goto- 
wego.. Udała mu się podobna sztuka już raz, 
gdy przyszedł na grunt przygotowany przez 
księdza Stojałowskiego i zawładnął ruchem 
ludowym a właściwego jego twórcę utrącił 
a utrąciwszy kopie bezczelnie nogą, czemuż- 
by mu się ta sama sztuka nie udała drugi 
raz z Kółkami rolniczemi — przyszedłby zno- 
wu do spożywania owoców, których ani siał, 
do znaczenia, na które nie pracował. A tak 
już potrafił obałamucić łatwowierne chłopskie 
umysły, że sądzi, iż mu wystarczy puścić 
hasło, że po za stronnictwem ludowem nie 
ma już nikogo, ktoby temu chłopu dobrze 
życzył że kto nie za Stapińskim ten wróg lu- 
du — choćby nawet jak p.Cielecki całe ży- 
cie poświęcił pracy dla dobra tego ludu. 

P. Stapiński postępuje przytem bardzo 
mądrze. Na pierwszy ogień wysunął Kubika, 
bo nuż mu się nie uda, on wódz stronnictwa 
wyjdzie cało — bez kompromitacyi. 

Nje wiemy, jaki skutek wywrze odezwa 
p. Kubika, czy delegaci Kółek rolniczych ze- 
brani w Przemyślu na ogólną radę pójdą za 
jego głosem i czarną niewdzięcznością odpła- 
cą szlachetnemu człowiekowi za jego bezin- 
teresowną dwudziestoletnią pracę i stargane 
w usługach ludu zdrowie, ale wiemy z pe- 
wnością, że jeżeli Główny Zarząd Kółek rol- 
niczych, kiedy dostanie sią w ręce takich 
ludzi jak Stapiński, to jeszcze dożyjemy tego, 
że z Kółkami rolniczemi stanie się to, co się 
stało z Bankiem parcelacyjnym, bo ludowcy 
nauczyli sią w szkole Stapińskiego tylko bu- 
rzyć, ale jeszcze nic pożytecznego nie zbu- 
dowali. 


A może za osobą p. Kubika i Stapińskie- 
go jako redaktora „Przyjaciela ludu“ kryje 
się ktoś potęźniejszy, komu osoba p. Cielec- 
kiego jest już nie rękę, bo to teraz u rządu 
krajowego (p. namiestnika) popadli w nie- 
łaskę tak zwani konserwatyści poddlscy, do 
których się zalicza p. Cielecki, a Kubik i Sta- 
piński dali się użyć za narzędzie do obalenia 
p. Cieleckiego, co czynią tem chętniej, że im 
to korzyść i wpływ większy może zapewnić. 
Znając szlachetność p. Cieleckiego wiemy, 
że on do walki o prezesurę w Towarzystwie 
Kółek rolniczych nie stanie, że przy zatrzy- 
maniu tej honorowej godności upierać się nie 
będzie, jeśli na nieusprawiedliwione niczem 
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ataki fanatyków ludowcowych będzie narażony 
i nie przyjmie wyboru ponownego, jeżeli nie 
będzie pod tym względem jednomyślności i 
ustąpi z poczuciem spełnionego obowiązku 
obywatelskiego, chociaż z bolem w sercu, 
które tak ten lud ukochało, że dla niego nie 
żałował ni mienia, ni zdrowia a w każdym 
razie z ogromną i niepowetowaną stratą dla 
instytucyi Kółek rolniczych, dla ludu i Oj- 
czyzny. 

Ale w Bogu nadzieja, że delegaci Kółek 
rolniczych nie pójdą na lep demogagicznych 
haseł posła p.Kubika,i kierowani zdrowym rozu- 
mem chłopskim pozostawią Zarząd Towarzy- 
stwa w doświaoczonom a zasłużonem ręku 
dotychczasowego Prezesa. 


Z listów do Redakcyi. 


Łoniowy 27 lipca 1911. Proszę Szan. Re- 
dakcyę o zamieszczonie w „Nowym Dzwon- 
ku“ wiadomości o uroczystości grunwaldz- 
kiej, jaka się u nas w Łoniowach już po raz 
drugi, a która w tym roku jeszcze Świetniej się 
udała niż roku ubiegłym. 

Według ułożonego programu w nie- 
dzielę dnia 23 lipca straż pożarna ze swym 
prezesem p. Jasińskim na czele, była w ko- 
ściele na Sumie. O godzinie piątej popołudniu 
zebrała się znowu straż pożarna i niemal 
cała nasza wieś w Czytelni Kółka rolniczego. 
Było też dużo inteligencyi z sąsiednich wsi 
i z pośród tych, co bawią tu na wakacyach. 

Najprzód p. Jasiński pochwalł Pana Bo- 
ga, a potem mówił, co to byli Krzyżacy. 
Dziś wprawdzie niema Krzyżaków, ale są 
inni wrogowie i nieprzyjaciele nasi, a nimi 
są żydzi i z nimi mamy bój stoczyć i or- 
ganizować się w stowarzyszenia, zakładać 
Kółka rolnicze i t. d. 

Mowę jego nagrodzono hucznymi oklaska- 
mi. Potem przemawiał pewien akademik z 
Wiednia, bawiący tu na wakacyach, a prze- 
mówienie swoje zaczął od słów starej pieśni 
„Boga Rodzica Dziewico”. W czasie między 
mowami przegrywała muzyka na dętych in- 
strumentach, grając pieśni narodowe, potem 
całe zebranie poszło pod „Krzyż grundwaldz- 
ki“, gdzie prześpiewano kilka pieśni patryo- 
tycznych między niemi: „Boże coś Polskę*, 
„Boże Ojcze Twoje dzieci" i t. d. z muzyką 
na przemian, a wkońcu „Serdeczna Matko“ 
i „Wszystkie nasze dzienne sprawy“. 

Wieczorem o godzinie 8-mej krzyż był. 
iluminowany i spalono stuczne ognie. Serce 
się raduje, gdy się jest na tych obchodach 
narodowych; niestety Łoniowy, taka malo- 
wnicza wioska, nie znała dawniej takich ob- 
chodów i uczuć narodowych, dopiero gdy p. 
Jasiński tu zamieszkał on je urządza, za co 
mu się wdzięczność należy. Jan Rysak 
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Z kraju i ze światła. 
Zwołanie sejwu galicyjskiego. 

W ostatnich dniach już po zamknięciu 
sesyi rady państwa nadeszły z Wiednia wia- 
domości, że rząd ma zamiar zwołać zarówno 
sejm czeski jak i galicyjski już we wrześniu. 
Przedewszyskiem pod obrady sejmu przyjdzie 
nowy budżet krajowy, a następnie stanie na 
porządku dziennym sprawa reformy wybor- 
czej sejmowej. Na przeszkodzie spokojnym 
obradom stoi jednak obstrukcya ruska, która 
i w tej sesyi sejmowej jeszcze zagraża. 

Upały. 

Dopiero od ostatniego dnia lipca zmniej- 
szyły się nieco upały, jakie panowały przez 
całą drugą połowę lipca w całej Europie środ- 
kowej. Upały tegoroczne — to prawdziwa 
klęska na ludzi i pola. 

W Niemczech zginęło kilkadziesiąt osób 
wskutek porażenia słonecznego, a kilkanaście 
osób utopiło się w rzekach, gdzie szukały 
ochłody. 

W Czechach i w Królestwie wybuchły 
groźne pożary od piorunów. 

W Paryżu, w rzece Sekwanie pływa mnó- 
stwo nieżywych ryb, które wydają cuchący 
odór. Powietrze zatruwają kanały, wydając 
z siebie wyziewy, które mogą być rozsadni- 
kami chorób. 

W Opawskiem na Śląsku austryackim 
spowodowała długo trwająca posucha brak 
wody. Z tego powodu zachodzi obawa wy 
buchu cholery wśród bydła, a w takim razie 
okaże się koniecznem przymusowe wybijanie 
bydła, 

Powszechnie twierdzą, że od kilkudziesięciu 
łat nie było takich upałów jak w tym roku. 


Choiera w Austryi. 


Dnia 31-go lipca stwierdzono w Tryeście 
dziewięcnowychwypadkównacho- 
lerę. Donoszą też, iż w Morawskiej Ostrawie 
„zachorowało wśród podejrzanych objawów 
o cholerę wyrobnica Katarzyna Juhacka. 
Chorą przewieziono do baraku choleryczne- 
go, a dom gdzie mieszkała i 16 mieszkań- 
ców tegoż domu odosobniono i poddano de- 
sinfekcyi. 


Z innych krajów. 


Turcya (Powstanie Albańczyków). Powstań- 
cy starają się obecnie traktować z rządem 
tureckim o pogodzenie się: 

Malisorzy przedłożyli rządowi tureckiemu 
nowe warunki, składające się z 12 punktów. 
Treść nie jest znaną dokłądnie, wszakże 


w kompetentnych kołach tureckich nie uwa- 
żają warunków tych za niemożliwych do 
przyjęcia. 

Według raportów władz tureckich w wi- 
lajecie soluńskim, pojawiły się liczne bandy 


powstańców, które dążą pospiesznie w głąb 
kraju. W ostatnich trzech dniach zauważono 
oddziały liczące po 25—45 ludzi. Podobno 
znajdują się w oddziałach tych oficerowie 
armii greckiej, którzy otrzymali urlop. 

Równocześnie donoszą, że oddział powstań- 
ców bułgarskich, liczący BV ludzi, przekro- 
czył granicę turecką pod Domirskapu. 

Grecki komitet agitacyjny postanowił 
przyjść z pomocą Albańczykom. Wybrano 
ośmiu przewódców, którzy otrzymali dokła- 
dny rozkaz przemycania broni, wymordowa- 
nia niektórych tureckich urzędników i pale- 
nia budynków rządowych. Przewódcom tym 
dano do rozporządzenia wielkie środki pie- 
niężne. 

(Po pożarze Konstantynopola). Pomimo 
zaprzeczeń policyj, ludność w dalszym ciągu 
jest przekonana, że straszny pożar niedzielny 
był dziełem podpalaczy. Dotychczas zdołano 
otliczyć, że spaliło się 9400 domów, 20 me- 
czetów, oraz cenna biblioteka przy jednym 
z meczetów. Na razie stwierdzono, że bra- 
kuje około 50 osób, które prawdopodobnie 
spaliły się. Przeszło 4000 policyantów odnio- 
sło ciężkie rany. 1l osób straciło wzrok, 
przeszło 20 osób dostało pomieszania zmy- 
słów, 

Francya (Napad na księdza). 4.St. Severin 
pod Augoniene donoszą, że przed kilku dnia- 
mi po południu słyszano strzał na plebanii. 
Zarag potem proboszcz ks, Guthauld wyszedł 
na ulicę zakrwawiony, wołając o pomoc. Lu- 
dziom, którzy się pytali o zbrodniarza, odpo- 
wiedział ksiądz, że on mu przebacza, oby 
mu Bóg także przebaczył. Poczem stracił 
przytomność i w kilka godzin umarł. Zbro- 
dniarza nie wykryto. Ksiądz obchodził w dniu 
tym 25-letni jubileusz kapłaństwa. 

Rosya (Zydowscy wyzys iwacze). Prezy- 
dent ministów rosyjskich Stołypin zwrócił 
się do ministów handlu i skarbu z żądaniem, 
aby organy podwładne wywierały nacisk na 
banki, w celu odmawiania kredytu żydow- 
skim handlarzom zboża. Stołypin stwierdził, 
że żydzi powodują przez swoje spekulacye 
znizkę zboża. Ministrowie odpowiedzieli, że 
nie mogą tego uczynić, gdyż banki muszą 
się przy udzielaniu kredytu zdolnością kre- 
dytową klientów a nie wyznaniem kierować. 

Afryka (Napady rozbójnicze w Maroku). 
W drodze z Fez do Debdu napadli marokań- 
scy zbójcy na dwóch francuskich kupców, 
których zupełnie zrabowali, zabrawszy im 
w gotówce 12 tysięcy franków. Byliby oni 
kupców zamordowali, tylko obawiali się zem- 
sty rządu. Na końcu lipca ma do tych stron 
być wysłana kolumna francuskiego wojska 
i ta, jak się spodziewają, zaprowadzi spokój 
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Rzym. Przez kilka ostatnich dni lipca cier- 
piat Ojciec święty na chrypkę z powodu o- 
brzmienia gruczołów, obecnie ma się do- 
brze. 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya kra- 
kowska. nwięceni kapłańskie z rąk Naj- 
przewielebniejszego X. Biskupa Nowaka o- 
trzymali dnia 25. lipca Franciszek Madeja, 
rodem z Zebrzydowic, i Tadeusz Wojtala z za- 
konu 00. Karmelitów na Piasku w Krako- 
wie. 

Archydyecezya !łwowska: lustytu- 
cyę na opróżnione probostwo w Dawidowie 
otrzymał ks. Michał Baściak, wik. kat. we 
Lwowie. 

Dyecezżya przemyska: Zamianował 
Ojciec św. X. ks. Feliksa 5wierczyńskiewo, 
proboszcza w Grodzisku, swoim tajnym pod- 
komorzym. Przeznaczeni nowowyświę- 
ceni kapłani: Jan Augustowicz do Noz- 
drzca, Leon Bobola do Wojutyz, Ignacy Cie- 
biera do Radymna, Józef Cwynar do Do- 
brzechowa, Maryan Czech do Osobnicy, Józef 
Czerkies do Laszek, Jan Deneka do Brzozo- 
wa, Maciej Fus do Sieniawy, Jan Feliks do 
Milczyc, Kazimierz Gąsior do Jawornika pol- 
skiego, Antoni Grębski do Pysznicy, Ignacy 
Kania do lutczy Jan Kruczek do Kosiny, Ka- 
zimierz Lach do Sokołowa, Jan Makara do 
Dzikowca, Paweł Matuszewski do Błażowej, 
Franciszek Osikowicz do Grębowa, Ludwik 
Paluch do Stojaniec, Józef Panaś do Dublan, 
Stefan Piesowicz do Strachociny Franciszek 
Skraba do Jeżowego, Andrzej Sobolewski do 
Zołyni, Jan Swół do Jedlicza, Antoni Szpila 
do Tarnowca, Jan Twaróg do Zgłobnia, Sta- 
nisław Warchoł do Majdanu, Jan Wawszczak 
do Rudek, Władysław Wójcik do Rakszawy. 
Urlop roczny w celu poratowaniu zdrowia 
otrzymał ks. Zygmunt Skowronek, wikary 
w Urzejowich. 

Pływający kościół urządzono niedawno dla 
szyprów na okręcie, aby im ułatwić udział 
w nabożeńskie, Korzysta z tego około 1300 
osób, które zatrudnione są żegluga na rzece 
Dunaju. Przy poświęceniu tego pływającego 
kościoła, przypomiał kaznodzieja słowa Pisma 
św.: „Duch Boży unaszał się nad wodami“. 


Jerozolima. Może jeszcze nigdy się nie 
zdarzyło, żeby należący do floty włoskiej wy- 
lądowali i odwiedzili Grób Chrystusa Pana. 
A uczynili to niedawno z przykładną pobo- 
żnością. Było tam prócz admirała Aubry i jego 
sztabu 40 oficerów, 48 podoficerów i 150 ma- 
rynarzy. Przyjęto ich uroczyście przy bramie 
Jaffy i prowadzono w pochodzie przy dzwo- 
nieniu w dzwony. 

Niedawno, także marynarze francuscy z 
swymi przełożonymi odbyli pielgrzymkę do 
Grobu Pańskiego. Bo trzeba wiedzieć, że ma- 
rynarze wszystkich państw romańskich, t. j. 


Francyi, Włoch, i Hiszpanii odznaczają się 
pobożnością, choć tam panuje przeważnie 
rząd masoński. 


Nowiny. 


Echo zajść w Drohobyczu Na trzymie- 
siące ciężkiego więzienia skazany 
został przez sąd w Samborze niejaki Jan Pa 
włyuwicz, właściciel realaości w Drohobyczu. 
Oskarzony on był o zbrodnię gwałtu publiczne- 
go, której się dopuścił przez to, że podczas 
wyborów do Rady państwa i w czasie eks- 
cesów ulicznych rzucał na wojsko kamie- 
niami i obelżywie się wyrażał o komendan- 
tach wojskowych. 

Wielki pożar zniszczył 21 lipca w gminie 
Skawce, w powiecie wadowickim 18 domów 
mieszkalnych i 16 stodoł z pierwszym zbio- 
rem siana i żyta nieubezpieczonych. Podło: 
żony w jednym domu ogień, przenosił się 
wśród panującej posuchy szybko na sasie- 
dnie domy, bardzo blisko siebie stojące, obra- 
cając je wobec braku wody i racyonalnej 
akcyi ratunkowej, w krótkim czasie w pe: 
rzynę. Mieszkańcy zająci wówczaz pracą w 
polu, nie byli w stanie uratować nawet swych 
najpotrzebniejszych ruchomości. 

Trzy tygodnie aresztu 'za — Macocha. 
Było to z końcem czerwca. Ulicą Sienna w 
Krakowie szedł pewien kapłar. Przechodzący 
starszy robotnik W. na widok księdza chciał 
dać wyraz swym przekonaniom i zwracając 
sią do idącego księdza, zawołał na niego: 
„Macoch*. W odpowiedzi na to zażądał X, S. 
aresztowania napastnika natychmiast, a ins- 
pekcya policyjna odesłała go do aresztu, na 
stępnie zaś oddała sprawę sądowi. Niedawno 
odbyła się rozprawa sądowa, która skończyła 
się smutnie dla oskarżonego. Sąd bowiem 
uznał ten wybryk jako publiczną obelgę, wy- 
rządzoną przechodzącemu spokojnie księdzu 
na miejscu publicznem i wymierzył karę 
robotuikowi trzech tygodni are- 
sztu. 

Może ten wyrok położy koniec napaściom, 
jakich dopuszczają się jeszcze różnego ro- 
dzaju osoby na duchowieństwie z okazyi 
nieszczęsnej sprawy Macocha. 

Skamieniały człowiek. W szpitalu miasta 
Herlingen nad jeziorem badeńskiem, umarł 
człowiek nazwiskiem Brent, który leżał 41 
lat w łóżku! Cierpiał na rzadką bardzo cho- 
robe, którą lekarze zowią „skamieniałością” 
kości. Polega ona na tem, że kości chorego 
człowieka pomału kamienieją. 

Brent przeżył 56 lat, a mając lat 15 za- 
chorował. Najpierw skamieniała mu noga, 
potem krzyże, piersi. Niedawno mógł jeszcze 
czytać i pisać, używać lewej ręki, ale w koń- 
cu i ręka mu skamieniała. Co najdziwniejsze, 
że Brent do ostatniej chwili zachował pogo- 
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dẹ umysłu i żartował z swej choroby. Nazy- 
wano go w tokoło „skamieniałym człowie- 
kiem*. Niedawno odwiedziła go wielka księ- 
żna badeńska i posłała mn swego sławnego 
lekarza. Ale wiedza ludzka okazała się nie- 
wystarczającą do uleczenia tego chorego. 

Niezwykłe nieszczęście przy kąpaniu. Toną 
cemu 10-letniemu;synowi pewnego kapitana 
z Welzheim,.w Wirtembergii pospieszyła na 
pomoc służąca oraz matka. Niestety wszycsy 
utonęli. 

Plotkarstwo przyczyną nieszczęścia. Z Ha- 
noweru donoszą, że tam pewna wdowa po- 
pełniła samobójstwo, ponieważ wśród jej zna- 
jomych zaczęły się szerzyć plotki o niej, 
które w wysokim stopniu ją krzywdziły. 

Niech to będzie przestrogą dla tych, któ- 
rzy swych długich jezyków za zębami trzy- 
mać nie umieją, ale przy każdej okazyi je 
rozpuszczają, aby bliźniego oczernić. Plotka- 
rzy mamy także i gdzieindziej sporo, a koło 
ich nie zmniejsza się, lecz powiększa. Ludzie 
rozsądni i uczciwi powinni im to rzemiosło 
obrzydzić. 
=; Skutki przesądu. Pewnemu gospodarzowi 
we wsi Blinowie w guberni lubelskiej cho- 
rowały gąsięta. Powiedziano mu, że trzeba 
je mocno podkadzić prochem strzelniczym, 
to wyzdrowieją. Kupił więc ów gospodarz 
funt prochu, wziął na miskę rozrzażony wę- 
giel i zawoławszy żonę i córkę do pomocy, 
zabrał się do okadzania gąsiąt. 

Żonie dał do trzymania miskę z węglami, 
a córce Kazał potrzymać młodą gęś. Sam 
zaś wziął butelkę z prochem i zaczął go z 
wysoka sypać. Ale póty tylko było tego ka- 
dzenia, póki proch nie doleciał do węgli, bo 
gdy tylko kilka ziarnek wpadło na ogień, 
wybuchł jednocześnie wszystek proch w bu- 
telce. Od straszliwego huku okna powyłlaty- 
wały, a ludzie oparzeni i ogłuszeni upadli na 
ziemię. Gospodarzowi siła wybuchu oderwała 
dwa palce u ręki. Ofiary przesądu przewie- 
ziono do szpitala w Lublinie. 

Widmo głodu w Rosyi. W powiecie trockim 
w guberni orenburskiej oraz w obwodzie 
turgajskim ludność jest skazana na głód, z 
przyczyny zupełnego braku zboża i traw pa- 
stewnych. 

Ceny na bydło spadły do granic ostate- 
cznych: kirgizi i kozacy oraz przesiedleńcy 
sprzedają swoje bydło niemal za darmo, zre- 
sztą skutkiem głodu bydło zdycha, 

Ceny na zboże i mąkę wzrosły do cen 
niesłychanych, zaś robotnicy radziby praco- 
wać choćby za chleb. Ludność żyje w ciągłej 
obawie o jutro. 

Ucieczka tygrysów. Z bawiącego obecnie 
w Malborgu cyrku Meya, z powodu złego 
zamknięcia, klatki, uciekły dwa tygrysy. ʻe- 
dnego z nich ujęto wkrótce przy klaczy i jej 
Źrebaku, które zagryzł, drugi zaś, po dłuż- 
szej gonitwie, przyparty do płotu, bronił się 
rozpaczliwie i rozdarł zębami ramię jednemu 


z dozorców cyrkowych, który zbliżył się 
zanadto do niego. W końcu jednak udało się 
zarzucić na łeb kaganiec żelazny i doprowa: 
dzić skrępowanego do klatki. 

40 wsi zniszczonych przez burzę. W gu- 
bernii wołodzkiej w Rosyi srożyła się okro- 
pna burza. wyrządzając w całej okolicy szko- 
dy nieobliczalne. Czterdzieści wsi zostało zni- 
szczonych. O sile rozszalałego żywiołu śwad- 
czy zburzony klasztor mniszek, budynek ima- 
sywnie zbudowany. Plony zupełnie zniszczo: 
ne. Tysiące wieśniaków bez dachu. 

Rozruchy z powodu cholery. W wielu miej- 
scowościach Sycylii wybuchnęły rozruchy z 
powodu zastosoważsia przez w4adze Środków 
przeciwcholerycznych. wobec zjawien a się na 
wyspie tej choroby. W kilku esiejscoiwośŚciach 
zburzono baraki choioryczne, tłum wybił ka- 
mieniami szycy w ratuszach. a do miast nie 
wpuszczono lekarzy, przysłanych dia zarzą- 
dzenia środków zaradczych. Poi żenie jest 
bardzo poważne. 

Kobieta-pastor. W Nurwuuii, gdzie kobiety 
posiadają równe prawa « mężczyznami, toczą 
one obecnie walkę o nabycie prawa na go- 
dność duchownych luterskich. 

Ogromna większość duchowieństwa nor- 
weskiego występuje bardzo ostro przeciw 
tym żądaniom, ale rzad już poniekąd przy- 
chyla się do żądań kobięt. bo prezes rządu 
pozwolił amerykańskiej kaznodziejce pannie 
Shaw na występy w Norwegii i wygłoszenie 
kazań z ambon w kościołach luterskich. 

Ciekawe prawo. Dzielnica tondyńska Pad- 
dington uszczęśliwiona będzie w najbliższym 
czasie prawem, które nakazuje codziennie 
otwieranie okien'w przepałnionych domach 
robotniczych, tak zwanych „koszarach mie- 
szkaluych*. Jeżeli znajdzie się kteś, kto nie 
otworzy na pewien oznaczony czas swych 
okien, ten podpada karze, wynoszącej 100 
kor., oraz 40 kor. za każdy dzień w którym 
nie otwierano okien. 

Jak w menażeryi: Nio to bajka, lecz spra- 
wozdanie z rozprawy sądowej, która niedawno 
toczyła sią przed sądem w jednem z miasteczek 
galicyjskich, Woźny Wilk zaskarżył kupca Jo- 
sla Kanarka o obrazę honoru za to, że go w 
sprzeczce nazwał głupim dudkiem. Wilkowi nie 
podobało sią widocznia, że go Kanarek zaliczył 
do ptaków i cbrażony zwróci: się do adwokata 
Kosa, w imieniu którego koncypient jego dr 
Kozioł wniósł skarga o obrazę honoru, 

Rozprawa odbyła się przed sędzią dr. Lisem, 
a jako świadek miał być przesłuchany policyant 
miejski Asjąc. Sędziemu udało się pogodzić zwa- 
Śnione strony. Kanarek bowiem colnął swego 
dudka, wskutek czego dr, Kozioł w imieniu Wil- 
ka odstąpił od skargi, a sędzia dr. Lis uwolnił 
Kanarka od winy. Zając nie przesłuchany od- 
szedł do domu. - 
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DZIAŁ POWIEŚCIOWY I NAUKOWY. 


Moje bogactwo. 


Mała chata przy dolinie 

W której strumyk płymie, 

Kawał niwy nie leniwy, 

Łączka na potrzeby swoje: 
To bogactwo moje. 


Cztery woły i dwa konie 

Nie drzeiniące w bronie, 

Koło ściany wóz kowany 

| pług, którym skibę kroję: 
To bagactwo moje. 


Czarna z owiec mych sukmana 

| czapka z barana 

Pas wełniany w domu tkany, 

| świąteczne w skrzyni stroje: 
To bogactwo moje. 


Czerstwe zdrowie, serce pojne, 
Sumienie spokojne, 
Myśl niewinna, pieśń rodzinna, 
Co przy pracy słodzi znoje: 
To bogactwo moje. 
1. Lenartowicz. 


Budujmy domy ludowe. 


Każdy wie dobrze, że człowiek jest 
stworzony do pracy i czy biedny, czy 
bogaty pracować musi, gdyż inaczej 
brakłoby po niedługim czasie jedzenia 
jemu albo jego dzieciom i wnukom. Po 
każdej pracy koniecznym jest wypo- 
czynek, aby nabrać nowych sił do no- 
wej pracy i nowych trudów. 

Wypoczynek jednak wypoczynkow 
nierówny. 

Jeden wypoczynek, to jest wypoczy- 
nek fizyczny czyli cielesny, ogranicza 
się na wyprostowaniu spracowanych 
członków, odtchnięciu wolniej i swo- 
bodniej. Taki wypoczynek każdy ezło- 


wiek, czy chce czy nie chce, urządzać 
sobie musi i zawsze urządza. Wybpo- 
czyukiem tym jest w pierwszym rzędzie 
sen nocny, a także zaprzestanie pracy 
w niedziele i święta. 

Oprócz tego wypoczynku cielesnego, 
jakeśmy go nazwali, jest również nie- 
zbędny wypoczynek duchowy. Wielu, 
nie nazywając go może temi słowy, 
odczuwa jego potrzebę i stara się go 
do swojej osoby zastosować. 

W tym celu po miastach pozawiązy- 
wano rozmaite towarzystwa, pozakła- 
dano kasyna i t. p., gdzie ludzie w wol- 
nych chwilach schodzą się, aby nietylko 
ciału, ale i myśli dać odpocznienie. Tam 
oromadzą się, kto chce, wieczorami po 
całodziennej lub w niedzielę, po całoty- 
godniowej pracy, aby nietylko ciału, ale 
i duchowi dać nowe siły do dalszych 
trudów i borykań się. 

Tak czynią po miastach. 

Zachodzi teraz pytanie, czy włościa- 
ninowi takiego odpoczynku nie trzeba? 
Tu chyba dwóch zdań -być nie może, 
lecz każdy przyzna, że jest on mu nie- 
zbędny i konieczny. 

Ale zatem zapytać należy, gdzie te- 
go odpoczynku włościanin ma szukać? 

Może ten i ów odpowie, że każdemu 
dom własny wystarczyć powinien, że 
poza domem stateczny człowiek 
nie powinien szukać przyjem- 
ności. Jest w tem trochę prawdy, ale 
nie całkowita. 

Gdybyśmy byli zmuszeni do obcowa- 
nia przez całe życie z żoną i rodziną, 
w takim razie brakłoby duchowi nasze- 
mu tego odświeżenia, jakie daje oto- 
czenie i świat. 

| znów rzecz tę wielu odezuwa, choć 
jej temi słowy nie nazywa. A w końcu 
co ztego dążenia wypływa? Oto każdy 
z nas bywa siłą woli ciągnięty do miejsc, 
gdzie zbiera się więcej ludzi, aby tam 
myśl odświeżyć i,dać jej niejako odpo- 
czynek do nowej działalności. 
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Gnani tą potrzebą, schodzą się też 
ludzie do miejsc różnych, któremi by- 
wają domy oświecieńszych gospodarzy, 
ale częściej jeszcze... karczmy. Niejeden, 
odczuwający ową potrzebę odświeżenia 
myśli zachodzi do karczmy ze szcze” 
rem postanowieniem posłuchania trochę 
rozmów i powróceniem do domu. Ale 
jakże tak siedzieć w karczmie? prze- 
cież to nie ładnie, przyjść, posiedzieć 
i odejść! Prócz tego i karczmarz zachę- 
ca do wypicia kieliszeczka. W końcu 
złożyło się tak, że za jednym kieliszkiem 
poszedł drugi, trzeci i t. d., a z gospo- 
darza z czasem zrobiło się nieładne stwo- 
rzenie. 

Co z tego potem wynika, to chyba 
wszyscy o tem dobrze wiedzą. Nie też 
dziwnego, a jeszcze lepiej powiedział- 
bym, rzecz to dobra, że żony gniewają 
się na mężów, uczęszczających do kar- 
czmy. 

Zachodzą teraz dwie pozorne sprzecz- 
ności. Z jednej strony potrzeba wspól- 
nych zebrań, a z drugiej zgubne skutki 
takich zebrań, urządzanych w karczmach. 
A przecież potrzebie tej można zadość 
uczynić, odsuwając jednak karczmę zu- 
pełnie na bok. 

Najkrótszą drogą do tego jest budo- 
wanie domów ludowych na wsi, w któ- 
rychby stateczni vospodarze i młodzież 
schodzili się, czy to w niedzielę po po- 
łudniu, czy też w długie zimowe wie- 
czory, aby porozmawiać o sprawach o- 
gólnych i społecznych, przeczytać gazet- 
kii t. p. 

W każdej wsi może taki dom stanąć, 
bo jest on dla ludu potrzebny, a choć 
kosztowałby kilkaset koron, to mate- 
ryalnie się opłaci. 

W wielu naszych wioskach są orga- 
nizacye oświatowe i gospodarskie, jak 
Czytelnie, Kółka rolnicze, Kasy i t. p. 
bom ludowy, odpowiednio zbudowany, 
może pomieścić wszystkie te towarzy- 
stwa pod jednym dachem, prócz tego 
może tam być sala na zabawy, wie- 
czorki i obchody. 

W domu tym da się odświeżenie i od- 
poczynek myśli, a uniknie się karczmy 
i zgorszenia. 

Oczywiście niejednego może zrażać 
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trudność materyalna w założeniu takie- 
go domu, ale o tylko początek trudny; 
zacząć a połączonemi siłami ludów do- 
konać można. 

W niektórych miejcowościach nasze- 
go kraju domy takie już powstały i wło- 
ścianie tamtejsi tylko tego żałują, że 
ich wcześniej nie zakładali. 

A zatem do dzieła! — Budujmy 
domy ludowe! 


Złamany krzyż. 


(renarał Bremsen na czele oddziału 
jedzie drogą od Szadku do Zduńskiej 
Woli. 

Jedzie powoli traktem wsród lasu 
i patrzy uważnie po obu stronach. Bo 
to las odebrany buntowczykom (powstań- 
com) a jemu obiecany w nagrodę ża 
zasługi przy poskramianiu buntu. 

Jeso niemiecko - moskiewska dusza 
cieszy się, obliczając ile to wart taki 
las, takie świerki, takie sosny maszto- 
we. Do Warty niedaleko, można będzie 
spławiać do Prus, a talary zgarniać do 
kieszeni. 

W tem spostrzegł krzyż, zaklął na 
cały głos. 

bDwuch adjutantów w skok podje- 
chało bliżej. 

— Do kroćset czortów, już trzeci 
krzyż nad drogą, tu nad traktem w mo- 
im lesie! Stać, wykopać krzyż i wyrzu- 
cić! 

Na komendę oddział stanął, żołnierzy 
rozesłano do chałup najbiższych po 
szpadle. 

Szpadle zebrano, chłopów nahajkami 
spędzono i kazano kopać. Chłopi opie- 
rają się. Krzyż — świętość. Niedziela — 
święto. Nie pomaga bicie, katowanie 
nahajkami, krwią oblani, pagają na zie- 
mię nie chcą. 

Więc żołnierze dostali rozkaz zsiada- 
nia z koni. | oni się opierają, chcieliby 
się cofnąć, ukryć jeden za drugiego 
i oni nie radzi z krzyżami wojować — 
ale muszą, komendy nie usłuchać nie 
wolno. Więc biorą szpadle, wsadzają 
w ziemię, zgrzyt się odzywa w jednem 
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w drugiem miejscu, pokazuje się, że 
krzyż obłożony wielkimi kamieniami, 
które się ruszyć nie dadzą. Jeden z żoł- 
nierzy chciał podważyć kamień, szpadel 
mu się obsunął i przeciął głęboko nogę. 

Pierwsza krew popłynęła obok krzy- 
ża. 


Rąbać siekierami!... — woła Brem- 
sen. 

— Siekier! — krzyczą oficerowie na 
wieśniaków. 


Ale wieśniacy nie czekali; jak ich 
tylko przestano bić i odepchnięto od 
krzyża, korzystają z odwróconej od nich 
uwagi, pochowali się w lesie, zdaleka 
tylko niewidzialni patrzeli, co będzie 
z tym symbelem Bożej męki, tak dla 
nich drogim. 

W braku siekier, wzięto toporki do 
łupania drzewa. Dwóch żołnierzy sta- 
nęło obok krzyża i z ciężkim „eeech* 
uderzyli. Nawet drzazya nie poleciała z 
twardego, przez czas prawie skamienia- 
łego dębu, naraz toporzysko zostało w 
ręku jednego z żołnierzy, a ostrze, odbite 
od twardego drzewa, uderzyło-w twarz 
żołnierza, gruchocąc mu nos i kalecząc 
czoło. 

Zołnierz padł w znak — z drugiej 
już strony, podstawa krzyża została 
krwią oblana. Okrzyk wydarł się z pier- 
si wszystkich patrzących, ludzie z bledli 
przerazeni. 

(Generał wściekał się, bił, kopał żoł- 
nierzy, klnąc, wymyśłając, bo przecież 
toby była hańba dla niego, gdyby przed 
marnym krzyżem ustąpił. 

— Sznurów! — krzyknął ochrypły. 

Niechętny pomruk szedł po wojsku, 
ale sznury przyniesiono. Zarzucono je 
na ramiona krzyża i dziesięciu ludzi za- 
częło ciągnąć. Krzyż ani drgnął. Dwu- 
dziestu, trzydziestu — wszystko za ma- 
ło. Rzucono więcej sznurów, stu ludzi 
blisko na komendę pociągnęło. Wtedy 
rozległ się trzask, który odbił się bole- 
snem echem w sercach ukrytych wie- 
śniaków. : 

Krzyż był złamany na połowę. 

Ale jednocześnie z pod krzyża wy- 
dobyły się jęki i krzyk bolesny samego 
generała, stojącego o kilka kroków. 
Ostru drzazga odskoczyła od krzyża 


i uwięzła mu w twarzy, tuż koło oka. 
Krzyż zaś, padając, przygniótł dwóch 
żołnierzy i adjuntanta. 

Krew popłynęła po raz trzeci. 

Żołnierze byli mocno pokaleczeni, 0-- 
patrzono ich i ułożono na wozie, adju- 
tanta tylko nie zdołano orzeźwić, przy- 
płacił życiem zbytnią służalczość, gdyż 
w chwili krytycznej sam schwycił za 
sznur i ciągnął dla przypodobania się 
generałowi. Zmarłego złożono na dru- 
gim wozie. 

Generał. obmył krew z twarzy, wsiadł 
na konia i ruszył naprzód ku Zduńskiej 
Woli, ale już teraz milczał. Oddział sfor- 
mował się, rozwinął i poszedł za nim, 
wozy na końcu wlokły się powoli. 

Kiedy już wszyscy zniknęli na zakrę- 
cie drogi, pomału, ostrożnie wyszłi wie- 
śniacy z lasu. Dużo ich było i kobiet 
i dzieci, nie wiadomo skąd się tak pręd- 
ko tylu ich zebrało. Z płaczem rzucili 
się wszyscy całować krzyż. Potem 
dźwignęli odłamaną górną połowę i o- 
parli o drzewo, tuż za krzyżem rosną- 
ce, umocowawszy dobrze wśród gałęzi, 
żeby się nie przewróciło. Dzieci przez 
ten czas zbierały wszystkie drzazdże- 
ezki i składały pod krzyżem, dziewczę- 
ta urywały kwiaty i gałęzie i maiły 
krzyż. Skończywszy, uklękli wszyscy 
i przyciszonym głosem ale z głębi du- 
szy zaśpiewali: „Serdeczna matko“. 

Na drugą niedzielę znowu gromada 
ludzi, ale już znacznie większa zebrała 
się pod krzyżem, byli i panowie w cza- 
marach i panie w kapeluszach, a wszy- 
scy spoglądali na drogę od Szadkuu. 

Na drodze wśród kurzu ukazała się 
bryczka. 

Jedzie! jedzie! — wołano i cała vro- 
mada poruszyła się. bryczka, podje- 
chawszy bliżej, zwolniła biegu, posu- 
wała się bardzo powoli, wszyscy _ od- 
kryli głowy, poklękali. 

Jadący na bryczce ksiądz odrzucił 
płaszcz, w komży i stule stojąc odma- 
wiał modlitwy, uświęcające nanowo 
znieważone krwią ludzką miejsce. Do- 
jęchawszy wprost krzyża, trzy razy 
rzucił daleko wodę, kropidłem uimoczo- 
nym w stojącej u stóp swoich kropiel- 
nicy. Pokropił wszystkich obecnych i na- 
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tychmiast zarzucił płaszcz i usiadł. Chło- 
pak powożący śmignął biczem i bryczka 
szybko się potoczyła dalej. 

Czas ten był wielki po temu; na dro- 
dze od Zduńskiej Woli ukazali się Mo- 
skale. Dojechawszy do księdza, zatrzy- 
mali go, przejrzeli bryczkę. Na zapyta- 
nie ksiądz im odpowiedział. że jedzie 
do chorego; tak też było w istocie, 
sprawdzili to, odprowadziwszy go do 
drzwi chaty. 

Pod krzyżem, gdy ktoś krzyknął: „Mo- 
skale!“ w mig nie zostało nikogo. Moskale, 
dojechawszy do krzyża, zobaczyli tylko 
przystrojone obie połowy krzyża i dużo 
kwiatów rozsypanych po ziemi. 

Obie połowy złamanego krzyża stoją 
dotąd, każdy jadący obecną szosą od 
Zduńskiej Woli do Szadku, po prawej 
stronie drogi, może to zobaczyć. 

Bremsen lasu z krzyżem nie chciał, 
dano mu inny o parę wiorst dalej. 


NA 


Mleczarstwo w Danii. 


Na północ od krain niemieckich, 
z trzech stron oblany morzem leży pół- 
wysep, na którym jak i na przyległych 
dużych i małych wyspach od wieków 
siedzi naród zwany duńskim, a kraj 
jego to Dania. 

Jest to kraj wyłącznie prawie rolni- 
czy, a chociaż ziemia jego jest uboga, 
lecz ludność przez umiejętną a staran- 
ną pracą doszła do wielkiej zamożności. 

Rozumniejsi i najświatlejsi Duńczycy 
przyszli w swoim czasie do tego przeko- 
nania, że w krajuich nietylko można upo- 
wszechnić hodowlę jak najlepszego by- 
dła, ale jeszcze podnieść do jak najwyż- 
szego stopnia wyrób tego, co bydło 
daje; postanowiono więc wziąć się do 
robu masła, które w dobrym gatunku 
wszędzie i zawsze ma byt zapewnio- 
ny. Myśl wprowadzenia w kraju mle- 
czarstwa podjęło duńskie Towarzystwo 
rolnicze. 

I u nas takżegsą Towarzystwa, które 
starają się upowszechniać wśród włor 
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ścian naprzykład przemysł domowy, o0- 
grodnictwo, pszczelnictwo; są czasopi- 
sma, które podają środki i sposoby po- 
prawy rolnictwa, hodowli bydła, ale 
głosu podobuej zachęty czy Towarzy- 
stwa, czy gazet ludzie jakoś nie słu- 
chają; za głosem tym idzie u nas za- 
ledwie nieduża garstka rozumnych drob- 
nych rolników. 

Nie tak postąpili Duńczycy. Rozumną 
myśl Towarzystwa rolniczego w lot 
pochwycili włościanie duńscy, a zrozu- 
miawszy, że wyrób doskonałego masła— 
to dobry interes, ujęli go w swoje rę- 
ce, niedopuszczając do tego nawet prze- 
kupniów. 

Wprawdzie z początku zwłaszcza, gdy 
nastały maszyny do robienia masła, 
maszyny do oddzielania od mleka śmie- 
tany i t. d., brali się do udoskonalenia 
mleczarstwa i maślarstwa tylko bogatsi 
panowie. I nic dziwnego bo mieli nie- 
raz po sto i więcej krów; następnie 
człowiek bogaty łatwo mógł sobie na- 
być maszynę, choćby ona kosztowała 
parę tysięcy koron. Drobnemu rolnikowi, 
gdzie się tam równać z tamtymi. Jakoż 
zaczynało mu być ciężko, gdyż bogatsi 
poczęli brać nad nim górę. 

Ale rozum z nauką i drobnym rolni- 
kom dały sposób na  podźwignięcia 
się. 

Oto zaczęli oni nawiązywać spółki. 
Każdy rolnik drobny (włościanin), przy- 
stępujący do spółki, przyrzekł opłacać 
roczną wkładkę w stosunku ilości po- 
siadanych krów; a jak tylko podpisali 
umowę spółkową, zaraz im fabryka da- 
wała na kredyt wszelkie maszyny, chło- 
dniki, ogrzewacze, nawet budowała dom 
na maleczarnię. Składki członkowskie 
wspólników szły właśnie na opłacenie 
procentu fabrykantowi i na stopniowe 
spłacenie długu. 

Jak widzimy, łatwy to sposób przyj- 
ścia do posiadania mleczarni wspólnej. 
A powiemy szczerze: w podobny sposób 
możnaby przychodzić do nich także iu 
nas, byle się spółki zawiązały. Bo spół- 
ce, czyłi zjednoczonym gospodarzom 
każda fabryka chętnie udzieli kredytu, 
nawet dużego. ` 

Po |(spłaceniu długu mleczarnia star 
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wała się własnością wspólników, któ- 
rzy teraz zaczynali już dzielić się zy- 
skami w stosunki do ilości dostawio- 
nego przez siebie mleka. Za mleko to 
zarząd od samego początku każdemu 
gospodarzowi płacił. 

W roku 1890 podobnych spółkowych 
włościańskich mleczarni liczono w Da- 
nii około półtora tysiąca, co oczywiście, 
jak na kraik, w którym jest zaledwie 
około 900 tysięcy ogółu pracujących na 
roli, jest cyfra wcale pokaźna. 

I cóż te spółki zrobiły? Oto od cza- 
su, gdy zaczęły powstawać, drobni rol- 
nicy w młleczarstwie zaczęli brać górę 
nad posiadaczami dużych gospodarstw. 
Ponieważ całe zadanie rolnika polega 
odtąd na tem, żeby mieć mleko w ilo- 
ści jak największej i co do gatunku 
jaknajlepszego, to drobnemu rolnikowi 
zaczęło być o to łatwiej, niż dużemu; 
taki mały gospodarz, posiadając kilka- 
naście krów, sam je z żoną i dziećmi 
dogląda, sam je pielęgnuje, sam żywi 
jak najstaranniej, a gospodarz duży po- 
siadający po sto i więcej sztuk bydła 
musi się spuszczać na najemnika; wia- 
domo zaś cudze ręce nie utuczą. To też 
dowiedzioną już jest rzeczą, iż krowy 
włościan duńskich dają udoje większe 
i mleko tłustsze. 

Dawniej taki pan duński przewyższał 
włościanina choć tem, że miał różne 
maszyny, gdy włościaninowi było o nie 
trudno. Dziś z drogi jego i ta zawada 
została usuniętą, bo... gromada — to 
wielki człowiek, gromada tò wielki bo- 
gacz. Zebrali się do gromady włościanie 
duńscy każdej okolicy, złożyli wspólny 
grosz, wspólną zbudowali mleczarnię 
i oto dorównali sąsiadom swoim boga- 
czom. Oto, co może jedność ogółu! 

Oczywiście, cała sprawa podźwignię- 
cia w Danii mleczarstwa wymagała naj- 
pierw ogólnej nauki w 'całym kraju, a 
w szczególności tej, która poucza, jak 
się obchodzić z inwentarzem, żeby da- 
wał dużo mleka, jak się starać o odpo- 
wiednią dla krów paszę, jak się obcho- 
dzić z samem mlekiem, w jakich go 
trzymać naczyniach, jak się obchodzić 
z masłem, żeby ono nie tylko było do- 
skonałe co do smaku, ale żeby było 


„NOWY DZWONEK" 


Str. 13. 


odpowiednie, jako najlepszy, dobrze do- 
brany i rozgatunkowany towar handlo* 
wy. Jakoż, żeby ogółowi włościan duń- 
skich dać taką naukę, tamtejsze towa- 
rzystwa rolnicze i mleczarskie do współ- 
ki z rządem, który tam naprawdę bar- 
dzo gorliwie pomaga włościanom w zdo- 
bywaniu prawdziwej nauki, oddawna 
rozsyłają po wsiach nauczycieli wędro- 
wnych. Ci zaś nauczyciele gromadzą po 
wsiach włościan i czy to w ich spółko- 
wej mleczarni, czy w chacie, czy w o- 
borze, czy wreszcie na polu uczą Zzgro- 
madzonych, jak co należy robić, ażeby 
się wszystko tak układało, iżby krowy 
dawały najwięcej i najlepszego mleka. 

Wkrótce tez zaczęto tam zakładać 
szkoły mleczarskie, urządzać krótko- 
trwałe kursy praktyczne, które łącznie 
z nauczycielami wędrownymi przyzwy: 
czaiły ludność wiosek duńskich do wy- 
robu jednostajnych w całym kraju ga- 
tunków masła. I oto dzięki temu wszyst- 
kiemu dziś Dania wśród krajów wytwa- 
rzających masło zajmuje pierwsze miej- 
sce. 

Do Anglii dostarcza ona największą 
ilość masła, za które osiąga najwyższe 
ceny. I tak w Londynie płacono za funt 
masła: z Ameryki 70 hal., z Rosyi środ- 
kowej 80 hal., z Finlandyi 89 hal., a 
za masło pochodzące z Danii po 1 kor. 
i 7 hal. za funt. 

Wszystkie kraje, które u siebie sta- 
rają się zaprowadzić właściwy wyrób 
masła, uczą się tego od rolników duń- 
skich. Robią to Niemcy, Francya, a i od 
nas nie jeden w Danii kształcił się na 
maślarza. O wzroście przemysłu maśla- 
nego w Danii mogą nam dać pojęcie 
następujące liczby. W roku 1865 wy- 
wieźli Duńczycy masła za 800 tysięcy 
koron, w roku zaś 1895 za 130 milon. 
koron, w roku 1896 z górą za 145 mi- 
lionów kor. Ileż to więc pieniędzy z każ- 
dym rokiem przybywało do ubogiego 
tego z natury kraju! I dziwić się, że 
w Danii jest ludziom coraz lepiej. 

Towarzystwa i spółki mleczarkie w Da- 
nii dla nabycia większej jeszcze siły 
zjednoczyły się w jedno na cały kraj 
towarzystwo, które się zatem składa 
nie z poszczególnych mleczarzy, ale ze 
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spółek wiejskich. Te zjednoczone spółki 
posiadają w Londynie swoich stałych 
agentów handlowych, których zadaniem 
jest ułatwienie zbytu masła w Anglii 
i nadsyłanie do kraju objaśnień, kiedy, 
jakie ceny i na jaki gatunek towaru pa- 
nują na rynkach angielskich. Te ich ob- 
jaśnienia bywają natychmiast rozsyłane 
do wszystkich spółkowych mleczarni, 
które też postępują według otrzyma- 
nych wskazówek i dobrze na tem wy- 
chodzą. 
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judka Każdemu pomoże... 


Zaledwie słońce pokazało się na nie- 
bie, we wsi Cwientalce, po krótkiej no- 
cy, ruch żywy się rozpoczął. Mężczyźni 
zabierali się spiesznie do naprawiania 
pługów i bron, kobiety ze szkopkami 


powracały z obór, niosąc mleko na 
śniadanie. Mali pasterze, wymachując 


batogami, z torebkami na ramionach, 
wypędzali bydełko na paszę. Judka, 
znany handlarz w całej okolicy, już 
zdążył przybyć z towarami z pobliskie- 
go miasteczka (0.... Mrozowa kupiła 
kilka igieł, Szewczykowa sprzedała ko- 
pę jaj, a stary owdowiały Madej kupił 
flaszkę gorzałki, aby było czem smu- 
tne myśli rozpędzić. 

Idąc od domu do domu, wstąpił Jud- 
ka i do Krupiny, wdowy po nieboszczy- 
ku Mikołaju. 

— Może co sobie kupicie? mam świe- 
ży towar: chusteczki, tasiemki igły...— 
wszystko w dobrym gatunku. 

— Przydałoby się nie jedno kupić — 
prawie z płaczem odezwała się Mikoła- 
jowa — trzeba się przecież obywać, 
kiedy żywego grosza nie mam przy 
sobie. Gdyby żył Mikołaj, nie cierpiała- 
bym takiej biedy. 

— (Czego wy ciągle się martwicie 
i płaczecie, przecież płacz z grobu go 
nie podniesie. 

— Jak ja nie mam płakać, kiedy 
ciężko żyć biednej wdowie na Świecie. 
Wczoraj Wicek wypędził krowy na 
pastwisko, nieboraczysko zasnęło w bruź- 


dzie, a krowa wlazła w pańską koni- 
czynę. Na nieszczęście znalazł się tam 
rządea, krowę kazał zapędzić do obory 
i wypuścić jej nie chee, dopóki nie za- 
płacę 2 korony kary. Cóż ja nieszczę- 
śliwa poradzę! Pożyczyć nikt nie chce, 
sprzedać nie mam co. Oj, dolaż moja 
dola! — coraz głośniej wołała Mikoła- 
jowa, zanosząc się od płaczu. 

— Po co wy zaraz płaczecie, prze- 
cież są dobrzy ludzie na świecie, któ- 
rzy wam pomogą. Ja mam bardzo lito- 
ściwe serce i nie mogę słuchać jak kto 
płacze, ja wam dam 2 korony. 

— Oj! dacie, ale za te 2 korony ze- 
chcecie później trzy razy tyle, jak to 
zrobiliście z Frankiem Świrkoszem ze- 
szłego roku. 

— Jak wy możecie mówić takie głup- 
stwa. Franek, to był Franek, a od was 
ani grosza nie chcę, dam wam bez re 
wersu i świadków. 

Mikołajowa ze zdziwieniem podniosła 


oczy na żydka. Widać Pan Bóg — po- 
myślała sobie — pamięta o niej, kiedy 


w tak trudnej chwili zesłał jej pomoc 
w osobie Judki. x 

— Słuchajcie Mikołajowo, ja mam 
tylko 10 koron, weźcie sobie z nich 2 
korony, a resztę 8 koron oddacie mi 
jutro. 

Uradowana Krupina chciała 
w rękę pocałować, ale on prędko wsu- 
nął jej w rękę złotą dziesięciokorouów* 
kę, a sam poszedł na wieś. | 

Dwór ode wsi był w odległości za. 
ledwie jeden kilometr. Mikołajowa przy” 
pasała nowy fartuszek, na głowę wło” 
żyła już dosyć podszarzałą chustkę ~ 
i spiesznie podążyła do dworu. Rządcî 
stał na podwórzu i głośno klął [urma” 
na, że złamał koło od wozu. Zauwa 
Żżywszy zbliżającą się do niego kobietę: 
kląć przestał, czekając, aż sama bliżej 
podejdzie. f 

— Cóż? 2 korony znaleźliście? bę 
dziecie mieli naukę, aby dzieciom nić 
pozwalać paść na dworskiej niwie... 

Mikołajowa, nie zważając na morał! 
wyjęła z gałganka dziesięciokoronówk? 
i oddała ją rządcy. 

— (ho! nawet tyle się znalazło, i 
tak wczoraj zaklinaliście się, że ani 
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grosza nie macie. Wam nigdy nie warto 
wierzyć. a jeżeli zrobi kto szkodę, to 
płać, płać aż do końca. 

Wydał resztę 8 koron i polecił kar- 
bowemu wypuścić krowę. Łysocha wy- 
ołodzona, znalazłszy się na swobodzie, 
kłusem do wsi pobiegła. Za nią spie- 
sznym krokiem podążyła Mikołajowa, 


obawiając się, aby znowu gdzie na 
dworską niwę nie zbłądziła. Mój Boże! - 
myśli sobie — teraz prędzej pomoce 


u żyda, niż u swojego, widać nie wszyst- 
ko to prawda, co o Judce złego mó- 
wią. 

Na drugi dzień rano już Judka był 
u Krupiny. 

— No i cóż, macie resztę? 

— Mam, mam, niech wam Bóg za- 
płaci za wasze dobre serce, do śmieri 
tego nie zapomną, a będę miała, to 
wam z podziękowaniem oddam. 

— Po co macie oddawać, wy lepiej 
mniej mówcie, a najlepiej to już nigdy 
nie mówcie rządcy, że to ja was pora- 
towałem, po co mają we dworze wie- 
dzieć o mojem dobrem sercu. 

— Dlaczego nie mam mówić, niech 
wiedzą sąsiedzi, że wy lepsi od nich! 

— Aj, waj, jak wy nie nie rozumie- 
cie, wam to i pomagać nie warto; u- 
miecie tylko płakać, kląć, bić i jak wół 
pracować, ale w biedzie to poradzić so- 
bie nie potraficie, całe szczęście, że ma- 
cie Judkę, który was uczy rozumu. 
Nie powinniście nic mówić do rządcy, 
bo ta dziesięciokoronówka była fałszy- 
wa. Judka ma dobrą głowę i zrobił 
z niej prawdziwą. Wam pomogłem. boś- 
cie za nią wykupili krowę, rządca zy- 
skał 2 korony, których nie miał zamia* 
ru oddać dziedzicowi i o sobię nie za- 
pomniałem, bo za fałszywe 10 koron 
dostałem 8 koron prawdziwych. Po- 
wiedzcie tedy, czy nie potrafi Judka 
pomódz każdemu ? 


Mycie naczyń kuchennych. 


Mycie i szorowanie naczyń kuchen- 
nych nie jest bardzo przyjemnem zaję- 
ciem tem więcej, jeśli kobieta zamiast 
ułatwić sobie tę pracę, utrudnia ją przez 


niedoświadczenie lub niedbalstwo. Dlatego 
podajemy kilka praktycznych, wypróbo- 
wanych, które uławiają tę czynność. 

Nie należy nigdy zostawiać brudnych 
garnków, talerzy, szklanek, aż zaschną, bo 
wtedy daleko trudniej wymyć je należycie. 

Po ugotowaniu potraw trzeba garnki 
nalać gorącą wodą i postawić na blasze, 
wtenczas myją się z wielką łatwością. 

Jeśli mleko lub inna potrawa przypali 
się w garnku, trzeba ją przelać natych- 
miast, garnek zaś nalać wodą, włożyć 
weń kawałek sody i gotować na ogniu 
tak długo, póki się przypalenizna nie 
odgotuje. Nie należy nigdy skrobać przy- 
palonych garnków ostremi narzędzia- 
mi, bo przez to się psują. 

Noży i widelcy nie trzeba kłaść w bar- 
dzo gorącą wodę, gdyż wskutek tevo 
psują się drewniane oprawki i ostrza sta- 
lowe wypadają. Najlepiej włożyć je do 
garnka z gorącą wodą, której nalać tyle, 
aby tylko ostrza były zamaczane. Nie zo- 
stawiać mokrych noży, bo zadrzewieją. 

Rdzę z noży można usunąć przez po- 
smarowanie oliwą. 

Szklanek nie trzeba myć razem ztalerza- 
mi, bo się zatłuszczczą i będą zamglone. 

Również nie powinno się zostawiać u- 
myślnie garnków, talerzy i szklanek, aż 
uschną, lecz zaraz po umyciu obetrzeć 
ściereczką. Niektóre gospodynie domu lub 
służące twierdzą, źe lepiej nie obcierać 
zaraz, bo gdy wyschuą, to i praca mniej- 
sza i oszczędza się ściereczki. Błędna to 
oszczędność, a po prostu mówiąc niepo- 
rządek, bo wtedy zwykłe garnki i talerze 
chropowate aszklanki zamglone nieapety- 
czne. 

Garnka, w którym się gotuje wodę na 
herbatę, nie można używać do innych po- 
traw, bo natenczas herbata nie jest do- 
brą. Przez ciągłe gotowanie wody w ta- 
kim garnku osadza się na dnie rodzaj 
kamienia wapiennego, który wciąź przy- 
rasta, tworząc wewnątrz garnka gruby- 
pokład. Aby usunąć ten pokład wapien- 
ny, trzeba napełnić garnek łupinami su- 
rowych kartofli, włożyć kawałek sody, 
nalać wody i gotować kilka godzin, a 
kamień odpadnie. 
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Rozmaitości. 


W manewrach, które się odbędą w jesieni 
cesarz tym razem udziału nie weźmie, cho- 
ciaż jest zdrów. 

14-letnia podpalaczka. W miejscowości Zi- 
stersdorf (w zaborze pruskim) powstały w o- 
statnich czasach kilkakrotnie groźne pożary, 
które pochłonęły na ogół 14 zabudowań go- 
spodarskich. Siedztwo prowadzone na miej- 
scach pożaru wykazało niezbicie, iż we 
wszystkich wypadkach ogień powstał przez 
podpalenie. W końcu trafiono na ślad zbro- 
dniarza, którego wykryto, ku ogólnemu zdu- 
mieniu, w osobie 14-letniej służącej Anny 
Czermak. Uwięziona przyznała się w zupeł- 
ności do winy, podając jako powód nieprze- 
zwyciężony pociąg do ognia. 

Czermakównę poddano badaniu lekarskie- 
mu, gdyż tego rodzaju objawy i czyny zna- 
mienują rodzaj choroby. 

Powodzie w Japonii i w Chinach. W do- 
linie Janktse w Japonii wylały rzeki. Wiele 
osób zginęło. W Szangaju (w Chinach) stoją 
ogromne obszary ziemi pod wodą. Jezioro 
Tungting wystąpiło z brzegów i zalało część 
kraju. Spienione fale niszczą pola, domy i za: 
tapiają zwierzęta. 

Na wagę złota. Podczas koronacyi króia 


angielskiego Jerzego na cesarza Indyj, w cza- ' 


sie jego podróży koronacyjnej do Indyj w 
grudniu b. r. zastosowany będzie szczególny 
zwyczaj indyjski. Zwyczaj ten istniejący od 
wieków polega na tem, że po dokonaniu 
koronacyjnego obrzędu, cesarz Indyj ważony 
bywa uroczyście ciężarem złotych pieniędzy. 
Natychmiast po dokonaniu tego aktu pie- 
niądze rozdane muszą być ludowi, który de- 
filując przed nowym władcą, skład mu hołd 
wierności. 

Dawniej dopuszczano lud bezpośrednio do 
wagi ze złotem tym razem dla uniknięcia 
nieszczęśliwych wypadków, jakie by się mu- 
siały zdarzyć przy strasznym ścisku dokoła 
złota, pieniądze będą rozdane w sposób mniej 
niebezpieczny. 

Podczas ważenia duchowni bramińscy 
śpiewają uroczyste pieśni, a heroldowie trą- 
bią w srebrne trąby. Zwyczaj ten zastoso- 
wany do szczupłego dosyć króla, jakim jest 
Jeizy V., nie pociągnie wydatków ćwierć 
milona koron. 


Ceny zboża. 
(za 50 kilo) 
w Krakowie dnia 28-go lipca b. r. 


Kowii Ke 

Pszenica czerwona i żółta od 11 65 do 11 80 

żyto dworskie 810do 8 90 

żyto targowe 9 — 9 20 

jęczmień 8 — 8 50 
* 


„NOWY DZWONEK“ 


3 Nr. 32 
jęczmień na krupy — — do — — 
owies targowy 9 20 do 9 30 
kukurudza nowa 8 40 do 8 75 
słoma żytnia 2 80 do 3 20 
siemię konopne 13 50 do 14 50 
kartofle stołowe 5 do h 20 
otręby pszenna 6 20 da 46 25 
siekanka jęczmieusna 2 OWrdsu 12 5 
kasza jaglana M 5 do 12 
kasza tatarczana 15 50 do 16 

we Lwowie dnia 28 lipca b. r. 

KE, Si. kB lm 
pszenica gotowa 10 90 do 11 — 
żyto gotowó 830 do 8 50 
owiss obroczny 920 do 9 40 
jęczmień browarny — — — — 
hreczka — — — — 
rzepak — — —— 
kukurudza nowa — — 
groch de gotowania 10 — 13 — 


Dr med. Warschauer, członek kra- 
kowskiej Akademii Umiejętności pisze : 
Naturalna woda Franciszka 
Józefa użyta nawet w 


okazała się zawsze jako bardzo skute- 


worzka 


miernej ilości, 


czny środek przeczyszczający. Wodę 
„Franciszka Józefa“ mogę jak najle- 


piej połecić . — Otrzymać można we 


wszystkich aptekach i Pskładach wód 
mineralnych. < 


W ogólnym interesie leży 


że w nowozałożonej fabryce lirmy Henryka Francka 
Synowie w Skawinie koło Krakowa wyrabia się pro- 
dukt, który posiada znakomite właściwości zwłaszcza 
dla naszego ludu tviejskiego. 

Jest to „ENRILO", który nadaje się doskonale 
jako przymieszka do kawy, jak również z powodu 
swego smaku do kawy całkiem zbliżonego i jako 
środek zupełnie kawę zastępujący ważystkim tym, 
którzy muszą się wstrzymywać od spożywania kawy 


„ziarnistej ze względów zdrowotnych lub też innych. 


Nader korzystuą jest także i ta okoliczność, że 
odwar Enrilo: z cukrem lub też bez daje wyśmienity 
środek waszący pragnienie. 

Podczas letnich robót połuych jest Murilo naj- 
łepszym środkiem gaszącym pragnienie; ponieważ 
jest smaczny, zdrowy i tani. 

Pół litra czarnej Knrilo-kawy bez cukru wypady 
mniejwięcej na jednego halerza, z cukrem około 
półtora halerza. 

Byłoby błogosławieństwem dla. naszych rolników, 
gdyby w miejsce szkodliwej, siłę fizyczną niszczacej 
wódki, spoźywano ten dobry i tani rodok zaspoka- 
jajacy pragnienie. 
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Największy skład 
przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych 


Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy. dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki. krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze. 


Poleca: 


Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. 


Poleca: 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


przedtem St. Przybylski. 
Kraków, Rynek główny Linia A-B. L. 46/5. 


ŁE=R UA ża 
Przy zamówieniach powołujcie 
się na pismo „Nowy Dzwonek'. 


FABRYKA 
WW Wyrobów z bronzu 
> = i srebra 


naczyń kościelnych 


Posiada na składzie wielki wy 
bir gotowych kielichów, Mon: 
strancyi, Lichtąrzy, Kandela- 
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko- 
nywać zamówienia bez kon. 
kurencyi. 

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 

elektryczne i t. d. 


Franciszek Kopaczyński 
Kraków, ul. Bracka l. 2. 


Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis 


Marka ochronna: „Kotwica“ 


Liniment. Gapsici comp., 


zastąpienie 


Kotwicznego Pain-Expelleru 


jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butełki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą, wtenczas jesteśmy pewni, że 
[Al otrzymaliśmy preparat oryginalny. 


A Apteka Dr. Richtera |7 


pod „Złotym Lwem“ 


m 


EEEE OEE 


AA 


w Pradze, ulica Elźbiety No. 5 nowy. 


eee e 


Każdy, 


kto pozyska teraz (oprócz 
siebie) przynajmniejjednego 
nowego prenumeratora dla „Nowego 
Dzwonka* ten otrzyma za to jako premię 
jedną z tych dwóch książek: albo „Naszą 
Skarbnicę* albo „Ustawę łowiecką*. 


Prenumerata „Nowego Dzwonka* od lipca 


|do końca bieżącego roku wynosi 2 korony. 


| Do tej prenumeraty przesłanej od nowego 


prenumesratora trzeba dołączyć 10 hal. na 
przesyłkę pocztową premii i zaznaczyć, którą 


| premię mamy przesłać, czy >» Naszą Skarbnicęc, 


czy „Ustawę łowiecką", 


Najnowsze źródła czeskie ! j 


Tanie pierze! 
l kg. szarego dartego pierza 
2 k., lepszego 2 k. 40; pół- 
białego 2 k. 80; białego 4 k; 
białego puchowatego 5 k. 10: 
1 kg. najprzedniejszego bia- 
łego jak Śnieg, dartego 6 k. 
40 h., 8 k.; puchu szarego 
6 k., 7 k.; białego przednie- 
go 10 k.ę najprzedniejszego 
z piersi 12 k 
Przy odbiorze 5 kg. opłatnie. } 
Gotowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskie- 
go, białego lub żółtawego nankinu 1 sztuka 180 cm. 
długości 116 cm. szerokości wraz z 2 poduszkami, 
(każda 80 cm. długości, 58 cm. szerok.) napełnia- 
nemi nowem, szarem bardzo trwałem puchowatem 
pierzem 16 K., półpuchem 20 K., puchem 24 K., 
pojedyńcze nasypki w sztukach po 10, 12, 14, 16 K. 
poduszki 3, 3:50, 4 K. Pierzyny 2 metry długie, 
140 cm. szerokie po 13, 14:70, 17:50 21 K, Po- 
duszki 90cm. długie, 70cm, szerokie po 450, 5°20, 
5-70 K. Materace z mocnego pisanego płótna 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie po 12:80, 14:80 K. Wysyła 
za zaliczką od 12 K. począwszy opłatnie. Wymiana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nie odpo- 
wiedni, odsyłać należy opłatnie: $. Benisch Desche- 
nitz. Nr. 991 Czeski las. Cennik darmo i opłatnie, 
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Nr. 32 


Kto szuka służby w Krakowie 
niechaj zgłosi się każdego l-go i 15-go 
w miesiącu do 
Miejskiego Urzędu Pośrednictwa Pracy w Krakowie 
Plac WW Świętych L. 1 
odgodziny 9-tej rano do 1-szejw południe 
i od 3-ciej do 4-tej popołudniu. 

Dla poszukujących pracy pośrednictwo jest bezpłatne. 
FERRERA ANN "0 

b a nc o OE ADO O A 


Dla sklepów Kółek roln. i opółek FEN 


poleca 


Kawy palone z własnej elektrycznej palarni 
niezwykle wyborne kilo po K 3:20, 3:40, 
3'80, 400 i 480 K. 


HURTOWNY HANDEL 


Jakóba Piekły w Podgórzu 


5 kilo pocztą odwrotnie do każdej stacyi w kraju. 
Także ut ;ymuję 


Hurtowny skład słoniny i smalcu, oraz 
towarów kolonialnych. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ichias) i wszelkie łaman: 

poleca się uśmierzające nacieranie, od wielu lat 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leka- 
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane 


Linimentum Gautheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


ND (i chemika Dra Juliusza Francoza apte- 

MUJ BRWÓI karza w Tarnopolu. — Cena takonu 

1) 80 hal., porto osobno. — 10 fiakonów 
8 kor. franko, nie licząc również opakowa nia. 

W Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów. 


Tysiące listów dziękczynnych do prze- 
glądnięcia. — Dwa razy dziennie wysyłka 
pocztowa. — Do nabycia w każdej większej 


ptece, względnie w aptece chemika Dr j uliu- 
za Francoza w Tarnopolu. 

We Lwowie do nabycia w aptekach: Dewechego 
Ehrbacha, Haye, Łazowskiego, Mikolasza. Pinelasa i 
Brettlera. Dra Piepes-Poratyńskiego, Oberharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w apte- 


kach Redyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogugryagh 
Wieszniewskiego i Zopotha. 

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons w 
tej gazecie. 


O "| 
Cniopca 


do praktyki stolarskiej na meble ręczne 

przyjmie na dogodnych warunkach pc 

dług umowy egzaminowany majster sto- 

Kraków Dz. XII, ul. Kościuszki I. 33 
dom własny. 


larski, 


Reumatyzm, Gościec, 
Newralgia i odmrożenia 


powodują często nieznośne bole. Do szybkiego 
uspokojenia i uśmierzenia tych. do sklęśnię- 
cia obrzmień, przywrócenia ruch iwości człon- 
ków i usunięcia świądu, działa zadziwiająco 
skutecznie 


CONTRHEUMAN 


H Słowny znak ochronny (Men- 


tholo) salicylowego ekstraktu 


kasztanowego. 


| 


Przy nacieraniu, masowaniu lub kom- 
presach. 1 tuba 1 koronę. 


za poprzedniem nadesł. K. 1:50 będzie ! tuba E 
5 


» n » K. 5 Łe) » 


n n, n K.9— s 10 ” 


Wyrób i skład główny 


Apteka B. FRAGNERA 


c. i k. dostawcy dworu, 
Praga-lll. róg ul. Neruta, Nr. 203, 
Uwaga na nazwę preparału i na wydawcę, 


Do nabycia w aptekach. W Krakowie: M. Ma- 
słowski, M. Reder, K. Wiszniewski. 


opłatnie 
przesiane 


Mądry chłopak. 

Bardzo rano przyszedł chłopak na plebanię 
i pocichutku puka do drzwi. Po długim czasie 
budzi się pleban i pyta: 

— kto tam? 

— Ja, Wawrzek. 

— Czego chcesz? 

— Proszę dobrodzieja do chorego. 

— A czemu tak cicho pukasz? 

— Bo się boję, żebym jegomości nie obu- 
dził ! 

Pośpiech. 

Franek do Janka: — Mama kazała, żebyś 
ruszał do domu, bo chce cię wybić: ma już pręt 
przygotowany. Biegnij żywo! 


i odpowiedzialny redaktor X. Marceli Dziurzyński. 


„Głosu Narodu“ w Krakowie. pod zarzedem l. R. Dobrzańskiego- 


